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WSPOMNIENIE O POWSTANIU LISTOPADOWYM

Przywykliśmy dnia 29 listopada wspominać rok 
1830, wybuch powstania, przywykliśmy tak czynić 
od 115 lat.

Były okresy, kiedy tę rocznicę obchodzić można 
było, tylko w tajemnicy, były okresy, kiedy święciło 
się 33 jawnie. Właściwie od dawna już przestała być 
aktualna. Przyszły i przeszły inne powstania, rewo­
lucje, wojny, a jednak co rok wracamy do tych daw­
no minionych chwil, odświeżamy wspomnienia zaga­
słe i dyskutujemy ten sam stary, nieodwołalny pro­
blem: dlaczego powstanie upadło. Geneza powsta­
nia listopadowego leży w charakterze polskim 
i w ówczesnych stosunkach politycznych. Przyzwy­
czajona do wyjątkowo wielkich swobód warstwa 
szlachecka, warstwa, która nie dopuściła u siebie 
do powszechnego w pewnym okresie dziejów Euro­
py absolutyzmu, nie mogła pogpdzić się z narzuco­
nym sobie absolutyzmem obcego i  do tego wrogie­
go władcy. Car Aleksander I  nie dotrzymywał za­
gwarantowanych Polsce wolności konstytucyjnych. 
Pewien odłam ■ społeczeństwa szlacheckiego przeczu­
wał plany Konstantego — oderwanie „przywiślań- 
skiego kraju“ od korony carskiej, utworzenie samo­
dzielnego państwa polskiego... pod panowaniem 
Wielkiego Księcia. Ci jasno patrzący, a jednocześ­
nie realni życiowo obywatele chcieli zachować za 
wszelką cenę lojalność wobec władcy, chcieli 
ugruntować swoje pozycje i pogodziwszy się z na­
rzuconą Polsce sytuacją żyć spokojnie, kontentując 
się zdobytymi drobnymi swobodami i przywilejami 
narodowymi, w nadziei, że Wielki Książę połączy 
pod swoim berłem Królestwo Polskie z Litwą.

Druga część społeczeństwa szlacheckiego, głównie 
młodzież, nie chciała się pogodzić z istniejącym sta­
nem rzeczy. Współczesne ruchy wolnościowe we 
Francji, Belgii, Niemczech i Anglii, ogólnoeuropej­
skie zrywy przeciw dławiącej od roku 1815 reak­
cji podniecały umysły, pozwalały przypuszczać, że 
polska walka 0 wolność spotka się z poparciem wie­
lu krajów.

Istniejące tajne organizacje (Wolnomularstwo, 
Towarzystwo Patriotyczne) jednocząc większe gru­
py dawały złudzenie siły i jednolitości narodu.

Powstanie listopadowe, jak niestety wszystkie 
polskie powstania, nie było do końca przygotowane. 
Już w chwili wybuchu akcji szukano naczelnego, 
wodza i wodza tego właściwie nie znaleziono. Chło- 
picki przyjął tę godność niechętnie i bez wiary, je­
go następcy wpjgóle nie dorośli do tej roli.

Brak wodza był jedną z przyczyn upadku powsta­
nia, słabe przygotowanie miało, też swoje znaczenie, 
ale zasadniczym powodem klęski był fakt, że po- 
wstanip to objęło tylko szlachtę. Olbrzymia war­
stwa chłopska pozostała całkowicie nieuświadomio­
na, nieprzygotowana, niewciągnięta w orbitę dzia­
łań powstańczych. Powstanie wywołała młodzież 
szlachecka, ta młodzież walczyła i umierała za wy­
raźnie wytknięty cel, walczyła z nią szlachta koron­
na i litewska, wodzami była szlachta, oficerami by­
ła szlachta, lud albo nie walczył wcale, albo nie bar­
dzo wiedział o co.

Powstanie jednej warstwy społecznej, która nie 
wykorzystała siły potencjalnej innych warstw na­
rodu, która nie miała za sobą zaplecza ludu, musia­
ło upaść, gdyż oba\yiała się tej siły. Powstanie mia­
ło charakter wojskowy, gdyż jego arystokratyczni 
przywódcy (Czartoryski, Radziwiłł, Chłopicki) nie 
chcieli wciągać mas ludowych z obawy przed rewor 
lucją socjalną.

Nie pomogła zagranica, nie pomogło bezintereso­
wne męstwo powstańców i odwaga Straceńców, z ja­
ką walczyli do końca. Powstanie miało swoją siłę, 
czego dowodem jest jego czas trwania. Ale przeciw 
zorganizowanej reakcji rosyjskiej, której nie odmó­
wiła poparcia rakcja pruska i austriacka, ostać się 
nie mogło. Listopadowy zryw, któremu hasło, jak 
zwykle, dała Warszawa, został okrutnie zdławiony. 
Zapalony późnym listopadowym wieczorem pożar 
browaru na Solcu zgasł przedwcześnie, niby tragicz- 

przepowiednia historii.

O p ła ta  p o c z to w a  u iszczona  ¡go tów ką
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Po K o n g r e s i e  Z w i q
Kongres Związków Zawodowych, który obrado­

wał w Warszawie w dniach 18—21 listopada 1945 r. 
został słusznie nazwany w prasie parlamentem świa­
ta pracy.

Nie będziemy podawać przebiegu i szczegółów te­
go olbrzymiego zjazdu, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele związków zawodowych narodów za­
przyjaźnionych. Ograniczymy się do- krótkiego prze­
glądu znaczenia i  ro li związków zawodowych, bilan­
su ich pracy za rok ubiegły oraz zadań, jakie obecna 
rzeczywistość przed nimi stawia.

W przebudowie demokratycznej Polski na pierw­
szy plan wysuwa się rola czynnika społecznego, 
a więc rad narodowych, związków zawodowych i  rad 
zakładowych.

Znaczenie związków zawodowych, jako jednego 
z tych czynników, dobitnie określiły słowa ob. Pre­
zydenta Bieruta:

„Po raz pierwszy w historii naszego Narodu klasa 
robotnicza staje się nie tylko czynnikiem współrzą­
dzącym w państwie, ale czynnikiem najbardziej od­
powiedzialnym za losy i przyszłość tego państwa, po­
nieważ od niej w pierwszym rzędzie zależy jakim to 
państwo będzie“ ...

K A Z IM IE R Z  B IS K U P S K I

O niektórych trudnościach
Samorząd przeżywa dziś szereg trudności. Na wie­

lu konferencjach i zjazdach mówi się obecnie o f i ­
nansach samorządowych, o zapewnieniu mu źródeł 
podatkowych, o sprawach przedsiębiorstw, a zwłasz­
cza elektrowni komunalnych. ,

Rady narodowe, jeśli używać starej terminologii, 
są również organami administracji lokalnej, a więc 
organami samorządowymi. Rady te również przeży­
wają szereg trudności. Oczywiście cz;ęść ich, 
to właśnie trudności samorządowe. Trudno prze­
cież wykonać postanowienie ustawy o radach naro­
dowych o planowaniu działalności publicznej, gdy 
samorząd walczy z trudnościami finansowymi i nie 
ma środków na realizowanie najbardziej realnych 
planów.

Jeśli jednak dla związków samorządowych podsta­
wową trudność stanowi brak środków finansowych, 

.to punkt ciężkości tych trudności, jdkie przeżywają 
obecnie rady narodowe, leży gdzieindziej.

Rady narodowe są ctziś często bezwładne. Organy 
wykonawcze samorządu wykonują swe obowiązki 
sprawniej od rad narodowych. Co więcej, niektóre 
wykonawcze organy administracji państwowej i sa-<, 
morządowej usiłują, często nawet skutecznie, obej­
mować teren działania zastrzeżony dla rad narodo­
wych.

Ta supremacja czynnika biurokratycznego jest — 
nie budzi to oczywiście najmniejszych wątpliwości—•

z k ó w Z a w o d o w y c h
Nie na darmo symbolem, który rzucał się każdemu 

w oczy na sali, były trzy dłonie dzierżące młot, kłos 
i pióro. Zjednoczenie robotników, chłopów i inteli­
gencji jest podwaliną potęgi związków i gwarancją, 
że dorosły one do postawionego im zadania.

Jednoroczny bilans Związków Zawodowych jest 
w całym tego słowa znaczeniu dodatni. Klasa robot­
nicza posunęła poważnie odbudowę Polski. Podnie­
sienie produkcji i wydajności pracy, które mimo ist­
niejących jeszcze poważnych braków i niedociągnięć 
możemy wyraźnie zobrazować, pozwala na stopnio­
we wyrównywanie potężnych wyrw, jakie w naszej 
gospodarce zostawiła polityka okupanta.

Zadania jakie obecnie stoją przed Związkami Za­
wodowymi są nieco inne, niż przed rokiem 1939.
O ile wtedy zasadniczym problemem była obrona in­
teresów klasy robotniczej i  walka o podniesienie jej 
stopy życiowej, to dzisiaj zadania są szersze, bo obej­
mują walkę o podniesienie produkcji i wydajności * 
pracy, oraz wysiłki nad zespoleniem ziem odzyska­
nych z Macierzą polską.

Od umiejętności i zrozumienia związków, od akty­
wizacji najszerszych warstw robotniczych, zależy 
wykonanie tych zadań i szybkość ich przeprowa­
dzenia.

w  pracy rad narodowych
sprzeczna z duchem nowego ustawodawstwa t. j. 
z ustawą o radach narodowych i dekretem o organi­
zacji i zakresie działania samorządu terytorialnego 
z r. 1944.

Jajtie są przyczyny tego — niedopuszczalnego 
z punktu widzenia demokracji — stanu rzeczy. Przy­
czyn tych jest kilka. Niektóre z nich sięgają względ­
nie głęboko i są trudne do usunięcia, inne mają cha­
rakter tylko powierzchowny i organizacyjny.

Na tym miejscu pragnę wskazać na kilka przy­
czyn, które utrudniają aktywizację rad narodowych.

Jedną z istotnych przyczyn, przez wielu naiwnie 
niedocenianą, a przez niektóre koła sprytnie wykor 
rzystywaną, jest nieuporządkowanie ustawodawstwa 
samorządowego.

Mówi się powszechnie, że na odcinku prawa mał­
żeńskiego istniał do ostatniej chwili „fantastyczny 
bałagan“ , że obowiązywało wiele starych zaborczych 
ustaw, które przechodziły z różnych okresów, repre­
zentowały różne tendencje i były rozmaicie interpre­
towane przez różne instytucje (Sąd Najwyższy, 
N. T .A., czy sądy poszczególnych wyznań).

Ten stan rzeczy skłaniał najbardziej wsteczne ko­
ła do uznawania konieczności reformy prawa mał­
żeńskiego i stał się jedną z przyczyn szybkiego upo­
rządkowania tej dziedziny prawa.
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Stan prawny na odcinku życia samorządowego 
przypomina swym mozaikowym charakterem prawo 
małżeńskie.

Prawo, samorządowe składa się bowiem z wielu na­
warstwień, z których każde reprezentuje inne ten­
dencje. „

I  tak ustawa o organizacji i zakresie działania rad 
narodowych oraz dekret o organizacji i zakresie dzia­
łania samorządu terytorialnego pochodżą z r. 1944 
i reprezentują polską myśl demokratyczną ostatniej 
doby. Ustawy te — trzeba to sobie szczerze powie­
dzieć — dalekie są ud doskonałości. O ile ich myśli 
przewodnie, intenęje i zasadnicze sformułowania nie 
.budzą najmniejszych wątpliwości, o tyle kwestie 
mniej zasadnicze, ale w codziennym życiu nierhz 
bardzo istotne, nie są zbyt dokładnie rozwiązane.

2? Ilość pytań prawnych zawartych w listach do re­
dakcji „Rady Narodowej“ , czy w korespondencji 
urzędowej, ilość zagadnień, rodzących się podczas 
pracy każdego prawnika czynnego na tym odcinku 
administracji publicznej, jest tego dowodem.

Jednym z dosyć istotnych braków nowego usta­
wodawstwa jest brak klauzul derogacyjnych tj. prze- 

. pisów, któreby wskazywały jakie postanowienia sta- 
rych ustaw przestały obowiązywać od chwili wejścia 
w życie nowego prawa.

Oczywiście dziś nikt nie wie i absolutnie wiedzieć 
nie może, co i w jakim stopniu z przedwrześniowego 
ustawodawstwa obowiązuje, a co obówiązywać 
przestało.
i Nie chciałbym wdawać się w szczegóły i wskazy­
wać dalszych wad. Można jednak śmiało powie­
dzieć. że szereg trudności, które tamują,rozwój rad, 
płyńie właśnie z niedoskónałości nasze go prawa

Drugim nawarstwieniem prawa samorządowego 
jest ustawa z r. 1933 o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego. \ Jak sam tytu ł ustawy 
wskazuje, reguluje ona tylko sprawy ustrojowe sa­
morządu i to tylko częściowo. I ta ustawa, choć nie 
była, jak owe poprzednio wymienione, opracowywa­
na w wojennej sytuacji, w pośpiechu, przy „.braku 
źródeł, nie uregulowała całości zagadnienia. Praw­
da, cały szereg ustaw wcześniejszych zostało wyraź­
nie uchwalonych, tym niemniej wiele starszych prze­
pisów dzielnicowych zachowało uacłal moc obowiązu­
jącą. Ustawodawca zdawał sobie sprawę z niedosko­
nałości swego dzieła i zapowiedział uzgodnienie do­
tychczasowego ustawodawstwa w dziedzinie ustroju 
samorządu terytorialnego z ustawą, z r. 1933. Zapo­
wiedź ta jednak nigdy zrealizowana nie została.

Tak więc ustawa samorządowa z r. 1933 oparta 
na zasadach» odmiennych niż najnowsze ustawo­
dawstwo, bo ograniczająca uprawnienia czynniira 
społeczriego i przekazująca je zgodnie z ogólnymi 
tendencjami faszyzmu—biurokratycznemu, sanacyj­
nemu wówczas, czynnikowi wykonawczemu,t nie 
tylko, że koliduje z ustawodawstwem najnowszym 
demokratycznym, ale również z ustawami stary­
mi, z których jedne mają charakter demokratyczny 
(z lat 1918 — 1926), a inne (zaborcze) wsteczny.

Te starsze od ustawy z r. 1933 przepisy praw.a sa­
morządowego przedstawiają się — w skrócie jak 
następuje:

w województwach, które przed wrześniem okre­
ślaliśmy jako centralne obowiązuje formalnie, oczy­

wiście ze zmianami wynikającymi _ z nowelizacji 
i późniejszegCK ustawodawstwa dekret o sańiorządzie 
miejskim z r. 1919 oraz dekret z tegoż roku o tym­
czasowej ordynącji powiatowej dla b. zaboru ro­
syjskiego. Prócz tego na tymże obszarze obowiązu­
ją fragmenty ustawy o samorządzie gminnym z 
19.1.1864 r.

W województwach określanych dawniej jako po­
łudniowe, oprócz wymienionego już dekretu z 1919 
r. o tymczasowej ordynacji powiatowej obowiązuje 
państwowa usthwa gminna z r. 1862, tylko zresztą 
we fragmentach (kto wie w jakich?) Ustawa krajo­
wa z r. 1866 o urządzeniu gmin i ordynacji wybor­
czej do gmin, która znowu obowiązuje tylko częścio­
wo,-ustawa krajowa z r. 1889, ustawa krajowa z r. 
1870 oraz ustawa krajowa z r. 1901.

W województwach zachodnich obowiązuje pruska 
ordynacja wiejska z r. 1891, zmieniana kilkakrot­
nie, a zwłaszcza Rrzez rozporządzenie Ministra b. 
dzielnicy pruskiej z r. 1920, miejska ordynacja pru­
ska z r. 1853, pruska ordynacja powiatowa z r. 
1872 oraz dwie ustawy z ¡r. 1883.

To prawie wszystko, ale tylko prawie.
Przytaczając je na tym miejscu, chciałem nie 

tyle przypomnieć te wszystkie stare przepi- 
v sy, których naogół n ikt nie zna, ile zobrazować 
niewiarogodny stan naszego ustawodawstwa, samo­
rządowego.

Jeśli praca samorządów ułatwiana jest nieznajo­
mością prawa samorządowego, pochodzącego z przed 
roku 1933, tq niesharmonizowanie najnowszego usta­
wodawstwa z ustawą z r. 19*33 stanowi w tej pracy 
istotną trudność.

trudność ta — tak wskazałem —- wykorzysty­
wana jest przez różnyph mniej więcej złośliwych 
„interpretatorów“ , którzy dosyć zręcznie naogół 
przystosowują przepisy ustaw z r. 1944 do sanacyj­
nej ustawy ? r. 1933. t

Wydaje mi się, że jecfnym z podstawowych-wstęp­
nych warunków uaktywnienia rad narodowych jest 
uporządkowanie stanu prawnego na tym odcinku.

Nie wydaje mi się, aby to było zbyt trudne. Wy­
starczy — moim zdaniem na przeciąg kilkuna­
stu tygodni — zająć tym zagadnieniem kilku praw­
ników, którzyby u s ^ lili co zostało milcząco przez 
najnowsze prawodawstwo uchylone i wydać potem 
jednolite teksty prawa samorządowego.

Przy sposobności co wymagałoby współpracy 
działaczy i pracowników samorządowych, — nale­
żałoby zaprojektować zmiany w istniejącym stanie 
prawnym oraz znowelizować, wobec zgromadzonych 
już doświadczeń ustawodawstwo najnowsze. Ostat­
nim etapem tej ̂ pracy byłoby wydąnię rozporządzeń 
wykonawczych do ustawy o radach narodowych i 
dekretu o organizacji i zakresie działania samo-o 
rządu terytorialnego z r. 1944.

Trudności natury prawnej nie są oczywiście ani 
jedynymi, ani zasadniczymi trudnościami, a ich usu­
nięcie stanowi tylko wstępny warunek usprawnienia 
działalności -rad. Niepodobna jednak niedoceniać 
znaczenia omawianego czynnika. Pamiętać bowiem 
należy, że niejasność stanu prawnego, stanowi legal­
ną brpń w walce o'powrót do • niedemokratycznych 
rządów biurokracji w Polsce.
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Dalszym warunkiem uaktywnienia rad narodo­
wych jest podniesienie poziomu ich pracy, oraz 
zmiana nastawienia do nich aparatu administracyj­
nego. Łączy się to zresztą dosyć blisko z poprzednim 
zagadnieniem. Na podniesienia poziomu pracy bo­
wiem składa się również zapoznanie członków rad 
narodowych z obowiązującym ustawodawstwem.

Niedostateczny fachowy poziom czynnika społecz­
nego jest niewątpliwie ważnym i niewątpliwie nie­
docenianym czynnikiem hamującym. Obok bowiem 
z jednej strony pracy kontrolowanych przez rady 
narodowe urzędów, instytucji i przedsiębiorstw 
państwa i samorządu, pracują często niechętni ra­
dom starzy fachowcy, którzy nie tylko potrafią po­
stawić pracę na należytyńi poziomie i zaimpono­
wać tym laikowi -— radnemu, ale także ukryć nie­
dociągnięcia swej pracy i ewentualne nadużycia.

Jeśli chodzi_ o specjalistów w zakresie admini­
stracji, to ludzie ci nasiąkli w czasie swej sanacyj­
nej praktyki administracyjnej wiarą w nieomyl­
ność, doskonałość i wszechmoc czynnika administra­
cyjnego i z lekceważeniem odnoszą się do nieraz 
rzeczywiście niedoskonałych prób działalności admi­
nistracyjno-gospodarczej czynnika społecznego. ,

Poprawa tego stanu rzeczy winnaby — • moim 
zdaniem — pójść w dwóch kierunkach t. j. w kie­
runku zmiany nastawienia czynnika administracyj­
nego oraz podniesienia poziomu administracyjno- 
zawodowe'go aktywniejszej części czynnika społecz­
nego. *

Zmianę nastawienia czynnika administracyjnego 
można osiągnąć bądź przez wprowadzenie do' urzę­
dów i instytucji nowych ludzi, bądź przez zmianę 
nastawienia dotychczasowego personelu. Z żadnej 
z tych dróg niewątpliwie rezygnować nie wolno. 
Każda z nich bowiem ma swe wady i zalety.

Wprowadzenie nowych ludzi winno być dokony­
wane planowo i  rozważnie. Popularne dziś hasło 
śmiałego wysuwania nowych ludzi jest hasłem 
słusznym i wynikającym z konieczności, bo z prze­
trzebienia starego personelu. Niektórzy niepoważni 
ludzie hasło to zniekształcają albo wskutek jakiejś 
karygodnej nierozwagi, albo — czego wykluczać 
me należy — wskutek- chęci ośmieszenia tego hasła.

W tej chwili hasło to nabrało szczególnej aktual­
ności na odcinku sądowym. £hodzi mianowicie o 
przekształcenie' naszego sądownictwa zawodowego 

. na sądownictwo, w którym bierze udział czynnik 
społeczny. Czy znaczy to, że każdy obywatel mo­
że być skierowany do pracy w sądownictwie? Oczy­
wiście, że nie. Nie chodzi tu bynajmniej o utrące­
nie ludzi o mniejszym wykształceniu, czy nawet 
mniejszym wyrobieniu w pracy społecznej. Popro- 
stu chodzi o utrącenie ludzi pozbawionych t. zw  ̂
zdrowego rozsądku, zwykłego , „chłopskiego rozu-

O m u “ - , ! tó . j
Wydaje mi się, że do administracji można skiero­

wać jeszcze wielu ludzi nowych, ludzi, którzy pra­
cowali dotychczas w innych zawrodach i którzy nie 
posiadają dostatecznego wykształcenia i Wyrobie­
nia społecznego, jeśli tylko posiadają zdrowy roz­
sądek i możliwości umysłowe, które pozwolą iim 
na zdobycie pewnego minimum wiedzy zawodowej, 
w konkretnym wypadku administracyjnej lub są­
dowej. Pamiętać tylko trzeba, że ha odcinku admi­
nistracyjnym sprawa przedstawia się nieco inaczej,

niż na sądowym. Praca odpowiedzialnego urzędni­
ka administracyjnego znacznie bowiem giębiej sięga 
w codzienne życie szerokiego ogółu obywateli, niż 
praca sędziego. Jest ona dia państwa znacznie do­
nioślejsza; stąd błędy popełniane przez administra­
cję w przeciwieństwie do błędów popełnianych 
pizez sędziego w przeważającej ilości wypad­
ków dalej sięgają w życie społeczeństwa, chód 
może inaczej boleśnie dotykają jednostek.

Dlatego uważam, że wprowadzenie do admini­
stracji nowych ludzi jeśli pominąć jednostki
szczególnie uzdolnione powinno być poprzédzo-
ne ich przeszkoleniem, w czasie którego, trzeba pod­
nieść poziom wykształcenia ogólnego kandydatów, 
zapoznać ich z przepisami normującymi dział służ­
by, do którego mają wejść i wreszcie wszczepić 
w nich przekonanie o potrzebie przestrzegania pra- 
Wa i  równego traktowania wszystkich obywateli. Nie * 
należy łudzić się, że nowi ludzie, będą napewno 
pozbawieni złych nawyków starej, sanacyjnej biu­
rokracji.

Niejednemu z nich władza może uderzyć do gło­
wy. W jednym ze znanych mi miasteczek burmi­
strzem został rzemieślnik. Szybko zasmakował we 
władzy. Czynnik społeczny zaczął mu przeszkadzać 
i „hamować“ pracę. W końcu pan burmistrz do­
pracował się przekonania, że „miejska rada naro­
dowa potrzebna jest jak dziura w moście“ i tę wspa­
niałą tezę głosił publicznie.

Że pan burmistrz nić jest wyjątkiem wiemy wszy­
scy, aż nadto dobrze. Wielu ludzi, którzy niedawńo 
objęli różne stanowiska postępują w wielu wypadL 
kach nielegalnie, zapominając ile zdrowia koszto­
wała ich samowola polskich i niemieckich faszy­
stów.« ' • •

Problem starego personelu administracyjnego 
przedstawia się z natury rzeczy, nieco inaczej. Per­
sonel ten reprezentuje naogół niezły poziom facho­
wy. Nie zawsze jednak docenia doniosłość i zalety 
przemian, które dokonały się w Polsce. Pragnąłby 
pracować według starych wzorów samodzielnie, po 
dyktaforsku, bez udziału czynnika społecznego.

W stosunku do tej cennej rzeszy fachowców na­
leżałoby zastosować jedynie metodę przekonywania 
ich o znaczeniu dokonanych przemian i usuwać z 
ich drogi to wszystko, co uspasabia źle do aktualnej 
rzeczywistości.

Jeśli chodzi o kwestię uświadamiania obywatel­
skiego, urzędniczego ogółu, to zagadnienie to, prze­
rasta zakres spraw poruszanych w niniejszym arty­
kule. I  na tym miejscu istnieje jednak konieczność 
wskazania, że jakkolwiek nasza prasa i  ustna akcja 
uświadamiająca wkłada wiele wysiłków, aby wszcze­
pić w świadomość ogółu, że naszą polska demokra­
cja jest lepsza od demokracji typu zachodnio-euro­
pejskiego, czy od faszyzmu, to jednak teza ta poda­
wana jest „do wierzenia“ jakoś dogmatycznie, ‘ bez 
zadania sobie trudu ilustrowania jej przykładami 
(a są ich nieprzebrane masy), bez historycznego, wy­
kazania do czego prowadzi i musi prowadzić demo­
kracja starego typu i faszyzm.

Sądzę, że gdyby ci wszyscy, którzy dziś wysilają 
całą swą inteligencję dla paraliżowania działalności 
rad narodowych, dla interpretowania prawa samo­
rządowego tak, aby z nowych ustaw powstały po­
zbawione istotnego znaczenia normy ustrojowe dla
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jakichś przybocznych organów opiniodawczych, 
mieli możność poznania i zrozumienia,roli dziejo­
wej tąkiej np. „zachodnio europejskiej“ republiki 
wejmarskiej czy zadań, które szare, ale brzęczące 
elninencje tej republiki postawiły przd wszechmoc-, 
nymi -i niekontrolowanymi „mężami- stanu“ faszy­
zmu, wówczas napewno staliby się zwolennikami 
demokracji naszego polskiego typu i pragnęliby, 
aby społeczeństwo i jego reprezentacje, które teraz 
są dla nich przysłowiową „dziurą w moście“ odgry­
wały w Polsce jak najpoważniejszą rolę.

Niezależnie od wyżej wskazanej akcji, unikać na­
leży tego wszystkiego co stary personel niepotrze­
bnie drażni.

Zagadnienia gospodarcze

TA D E U S Z  D IETRTCH

Oczywiście ważną jest, kwestia warunków bytu 
urzędniczych rzesz. Rzesze te naogół jednak pamięta­
ją inflację pierwszej wojny światowej i boją się 
jej panicznie; stąd żądania podwyżki płac, które 
wysuwane są gdzie niegdzie nie są zbyt natarczy­
we. Wydaje mi się, że okazanie czynnej troski w 
granicach istniejących możliwości, tępienie nadużyć 
i niedbalstwa, (nie tylko w artykułach dziennikar­
skich) na odcinku zaopatrzenia świata pracy, pod­
kreślenie roli — tak przecież ogromnej sprawne­
go aparatu administracyjnego i jego doniosłych za­
dań przy odbudowie i normalizacji nąszego życia 
zmieni wiele na omawianym odcinku i pozbawi 
nielicznych wrogów demokracji ich aparatu wyko­
nawczego.

O potrzebie znormalizowania gospodarstwa narodowego
w Polsce

0 . V '
(dokończenie)

Nie można przecież odm ówić słuszności, że 
kap ita liza c ja  pow inna odbywać się z nadw arto- 
ści, k tó rą  robo tn ik  oddaje, na usługi Państ\ya, nie 
zaś z jego m in jm um  egzystencji.

O ile  tego rodzaju  wyrzeczeń m ożnaby żądać 
od robotn ika  w  p rzypadku  gdyby zdewastowane 
ro ln ic tw o  w yka zyw a ło  niemożność dostatecznego 
w yka rm ien ia  ludności, o ty le  po zbiorach tego­
rocznych argum entu tego, najpraw dopodobnie j, 
p rzyn a jm n ie j jeżeli chodzi o podstawowe a rty k u ­
ły , jLŻyćby nie można.

G dyby  isto tn ie  system ap row izacy jny  dostar­
cza! naszemu robo tn ikow i w szystkich  a rty k u łó w  
codziennego u ży tku  zarówno ro ln iczych ja k  i  prze­
m ysłowych, to wówczas ątała płaca m ogłaby mieć 
szanse trw ałości, choć z p un k tu  w idzenia  ogól­
nych założeń gospodarczych, w  k ra ju  o dw u ry n ­
kach, być  może m usia łaby być i ta k  zrew idow a­
na. Jednakże m y w iem y, że nasz system aprow i­
zacy jny  nie dzia ła sprawnie i  w ą tp liw e  jest, aby 
dopóty, dopóki is tn ie je w o lna gospodarka na wsi, 
a także w  dużej części drobnego przem ysłu, han­
dlu, a zwłaszcza rzemiosła, m ógł k ie d yko lw ie k  
dzia łać zupełnie zadowalająco. B yć może, vuda- 
łoby się jednak płace stałe u trzym ać kosztem na­
rzucenia całe j gospodarce cen urzędowych, ja ko  
cen m aksym alnych. W ątp liw e , aby by ło  to słuszne, 
a jeszcze bardz ie j w ą tp liw e , by  p rak tyczn ie  sy­
stem ten nadaw ał się u nas. • •

Tę podstawę m yślową zatem, k tó ra  podchodzi 
do ¡stałych p łac od strony pełnego zaopatrzenia 
p racow n ika  trzeba uznać za nierealną.

C zy jednak, zapytam y z kole i, p łaca jedno lita  
oznacza likw id a c ję  w ie lkości P, po stronie robot­
n ika? Także nie; ale znaczną je j tedukcję. Także 
i  robo tn ik  nie osiągnie odrazu poziomu choćby 
z 1939 r. Osiemdziesiąt miliardowy zło tych stra t 
wojennych trzeba Będzie odrabiać przez czas 
dłuższy. A le  płaca jedno lita  oznacza rozjaśnienie 
jego pozyc ji, likw id a c ję  nieróW nomierności zaopa­
trzenia  towarowego, możliwość stud iów  nad je j

podnoszeniem, nad metodą osiągania je j wzrostu, 
tępienia nadużyć, podnoszenia w ydajności.

Oznacza zanik f ik c j i  o ogrom nym ciężarze dlś * 
gospodarki narodowej. i

W ielu  p racow n ików  nie ży je  wszak z p łacy 
stałej. Płaca jest dla n ich ty lk o  częścią ich  legal­
nych czy nie legalnych dochodów.

Zw iązki, zawodowe otw arcie m ów ią o k radz ie ­
żach w  fab rykach , pub liczn ie  dysku tu je  się o n i­
skie j w yda jności p racy, jesteśmy św ia d kam i, nie- # 
zmniejszającej się k o łu p c ji,  m ów i się o n ieuczci­
wościach personelu adm inistracyjnego przemysłu 
i zjednoczeń branżowych, o nadużyciach w  spół­
dzielczości, o trw on ien iu  m ienia państwowego, pu ­
b liczn ie  p isze^ ię  w  dziennikach o opłatach żąda­
nych przez służbę ko le jow ą za u ła tw ien ia  w  po­
dróży, o opłatach żądanych piaez służbę leśną za 
dozwalanie na kradzież drew ntt państwowego itp .

N ie łudźm y się w ięc, że cały św iat p racy repre­
zentuje ną ry n k u  siłę nabywczą ja ką  mu w yzna ­
cza się poprzez płacę stałą, reprezentuje on bo­
w iem  ju ż  dziś siłę znacznie wyższą.

Czy ruch  dopasowujący ceny i płace nie jest 
równoznaczny jednak z in flac ją?  Nie. Tępiąfc nad­
użycia i  podwyższając płace nie w prow adzam y 
zm ian ilościowych, nie wszczynam y in fla c ji.  
Zmniejszając płace w  naturze, a podwyższając 
w  pieniądzu, również nie w prow adzam y zmian 
ilościowych. N awet za trzym ując system p rzydz ia ­
łó w  tow arow ych, lecz p ła tnych  po jedno lite j ee- 
nie, także nie w prow adzam y tych zmian.

In fla c ja  zaszłaby wtedy, gdybyśm y oddz ia ływ a li 
na rynek  w o lny, podczasgdy przedmiotem naszej 
ana lizy jest oddzia ływ anie na ryn e k  uspołecznio­
ny, dopasowania poziomów cen i płac. ,

W zrost obiegu pieniężnego spowodowany ru ­
chem dopasowującym nie jest w ięc.rów noznaczny 
z in fla c ją , przeciwnie usiłować należy równocześ­
nie kie row ać ceny w o lnorynkow e w  dół, aby obie 
ceny spotka ły się w  końcu na wspólne j przecięt­
nej.

Proces ten pow in ien  być  zakończony do ch w ili ■»
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ułożenia jherwszego p lanu  gospodarczego, u k ła ­
danie bowiem p lanu  p rzy  cenach zm iennych na­
po tyka łoby na duże trudności. W  ten sposób 
odna jdu jem y p u n k t s ta b iliza c ji złotego.

Zagadnienie dw u  cen i clwu p łac jest jednak 
sprawą dotyczącą nie ty lk o  chłopa i  robotn ika, 
lecz całości gospodarki 'narodowej, a to dlatego, 
że w yw o łu je  rozliczne dzia łan ia  uboczne. Wskażę 
na dw ie: finanse publiczne oraz sp eku lac ję /

U syp ian iy  się spadkiem cen i  względną rów no­
wagą ha ryn ku .

Jednakże spadek cen, p rzy  towarzyszącym  mu 
jednocześnie — nieznacznym  w praw dzie - w zro ­
ście obiegu środków  pieniężnych św iadczy jedynie  
o tym , że ryn e k  odczuwał ogrom ny b ra k  pieniądza 
w  w y n ik u  dokonanej przez Rząd w ym iany . W  ten 
sposób udało się un iknąć p e rtu rb a c ji gospodar­
czych w  na jtrudn ie jszym , wstępnym  stadium 
urucham ian ia  gospodarki narodowej. Ponieważ ten 
okres zapotrzebowania na śrpdki p łatn icze zbiegł

* się ż okresem podjęcia p ro d u kc ji i rzucenia pew ­
ne j ilości tow arów  na rynek, ja k  rów nież z po­
mocą tow arow ą z zewnątrz, głębokość ^padku oka­
zała się dość znaczna.

Pierwsze zachw ianie się cen spowodowało za­
raz zwolnienie tem pa obiegu pieniądza i w zrasta­
jącą kap ita lizac ję , co w  s ilnym  stopniu pogłębiło 
om aw iany proces. O bydw a  te z jaw iska w  obecnej

* c h w ili dodatnie, gdyż świadczące o odbudowie 
zaufan ia  do w a lu ty , posiadają jednak tę stronę 
ujemną, że o ile  w  okresie spadku p rzyczyn ia ją  się 
do raptownego pogłębiania go, to p rzy  w zro ­
ście cen w ystępu ją  zazw yczaj w  p rzec iw nym  k ie ­
runku . W tym  p rzyp ad ku  z jaw iska, o l^tó rych mo­
wa, mogą spowodować załamanie się osiągnięć gos­
podarczych Rządu z tak im  trudem  zdobytych.

T ak  więc poprawa fina*nsów pub licznych, usu­
nięcie ewentualnej groźby in f la c ji jest zadaniem 
pierwszej wagi.

Tymczasem finanse publiczne odczuwają ceny 
stałe w  sposób bardzo p rz y k ry : samorządy w  po­
da tku  od nieruchomości i  od /loka li, państwo w  po­
da tku  obrotowym .

Z dwoistością cen’ w iążą się nieodłącznie z ja w i­
ska przekupstwa, k o ru p c ji i  ła twego dorabiania 
się m a ją tków , cena państwowa bowiem  jest zbyt 
w ie lką  zachętą d la wszelkiego rodza ju  reakc jon i­
stów, aby na n ie j nie spekulowali.

Możemy się nawet narazić na t o ^ e  rynek  uspo­
łeczniony stanie się przedm iotem  ataku gospodar-
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czego, a cena stała g łównym  narzędziem. B y łoby  
to w ie lką  gospodarczą porażką.

K ró tka , ale jakże w ie le mówiąca notatka D zien ­
n ika  Zachodniego zamieszczona w  N r 206 z dnia 
10 września 1945 r.: „W  kopa ln i ru d y  żelaznej 
„Ja n in a “ w  W ojkow icach Kom ornych stw ierdzo­
no poważne nadużycia. Zarząd kopa ln i nie p rodu­
ko w a ł rudy, lecz p row adz ił w arszta ty  samochodo­
we, w  k tó rych  remontowano zaszabrowane samo­
chody i zdobytym i w  ten sposób pojazdam i, prze­
wożono różne tow ary , k tó re  sprzedawano następ­

n ie  na w o lnym  ryn ku . W  zw iązku  z tym , w ładze 
sądowe aresztowały i osadziły w  w ięzien iu  k ilk a  
osób“ . W  ten sposób k ie ro w n icy  n iek tó rych  przed­
siębiorstw  pozostających pod zarządem państwo­
w ym  prowadzą; zamiast lub  obolę p ro d u k c ji na 
rzecz Państwa, p rodukcję  na w łasny rachunek, 

.n ie  w ykazu jąc  je j oczywiście w  książkach han- 
, d lowych. Obroty, te w y m y k a ją  się spod opodatko­

wania, zarówno w  podatku  obrotowym- ja k  i do- 
chodówym. Pochodzą one często z p ro du kc ji odby­
w ające j się. g łównie z surowca niepodanego do 
inw entarza oficjalnego, a w ięc z m a ją tku  u k ry ­
tego przed Państwem jako  p raw nym  jego dziedzi­
cem. S ygna lizu ją  jednak ju ż  także o przypadkach 
zakupu surowca na w łasny rachunek i p rodukow a­
n ia  zeń tow arów  gotowych. O dbyw a się to na ma­
szynach państwowych, k tó rych  koszta ruchu 
obciążają Państwo. T o > samo zjaw isko zachodzi 
w  p rzypadkach  t. zw. oszczędności na surowcu. 
W  n ied ług im  czasie będziem y m ie li, b yć  może, do 
czynienia z w yp ła ta m i robocizny n ie o fic ja lne j yd 
n ieo fic ja lnych  obrotów i dochodów, nieopodatko- 
w anej podatkiem  od wynagrodzeń.

Ostatnie zagadnienie niew ie le ma wspólnego 
z cenami s ta łym i czy w o lno rynkow ym i. Jest to 
ta  strona zagadnienia, k tó rą  ła tw ie j uchwycić,, 

A le  pozostaje druga strona o w ie le tru d n ie j iza — 
to kw estia  p rzydz ia łów , ich  wykonanie, oraz sy­
stem rozdzielczy, w  procesach którego zanikają  
m ilio n y  z łotych, b y  ulec akum u lac ji i przerzuce­
n iu  na rynek  w o lny . •

D latego trzeba w ołać: caveant cónsules.
D latego trzeba tw ie rdz ić , że w stąpić na drogę 

prowadzącą do róW ńi cen i do rów n i płac ozna­
cza uzdrow ić  naszą gospodarkę społeczną, pod­
nieść au to ry te t Rządu wobec chłopa i  robotn ika, 
likw id o w a ć  kradzieże i  oprzeć finanse Państwa 
na zdrow ych zasadach.

-s »

RADA N ARO DO W A

D r. T A D E U S Z  G O Ł Ę B IE W S K I

O o b e c n y m  s t a n i e  r o l n i c t w a
(A r ty k u ł dyskusyjny)

Część ogólna
Polska obecna jest kra jem  rolniczo-przemysłowym , 

a nie czysto ro ln iczym , a jeżeli jeszcze w dobie obecnej 
zatrudnia więcej ludności w  ro ln ic tw ie  n iż : tego zachodzi­
łaby potrzeba, bel aż 65%, należy w inę tego zjaw iska zło­
żyć na duże wyniszczenie miast i  ośrodków przemysło­
wych.

Ilość ludności zamieszkującej wieś nie świadczy 
o strukturze gospodarczej Państwa, dopiero nrodukcja, 
konsumeja i  dochód społeczny z ro ln ic tw a mogą podkre­
ślać cechy rolnicze naszego k ra ju . »Tymczasem w  Polsce 

® podobne/ zjaw isko nie istnieje, albowiem przy 65% ludnoś­

ci osiadłej na wsi, p rodukcja  rolna przed rokiem 1939 b y ­
ła niska i  konsumeja stała na niezwykle m iernym  pozio­
mie, a dochód z ro ln ic tw a  sięgał zaledwie 38,2% ogólne­
go dochodu państwa. A  zatem ani wielkość areału rolne­
go, ani ilość ludności osiadłej na wsi nie decydują o cha­
rakterze gospodarczym kra ju . T y lk o  potencjał gospodar­
czy może świadczyć 0 strukturze gospodarczej państwa. 
D ania np., k ra j nawskroś ro ln iczy, w gospodarstwach ro l­
nych zatrudnia zaledwie 27% ogółu* swej ludności, chociaż 
je j bilans handlow y magna pars stanowią p łody rolne.

K ra je  zamożne szacujemy według zatrudnienia ludnoś­
c i.‘ D z ie lim y też je na państwa, zatrudniające ponad 50% 
ogółu ludności w ro ln ic tw ie  i  poniżej tego procentu.
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W  pierwszym  w ypadku m am y do czynienia z k ra jam i 
biednym i, w  drugim  z zamożnymi. Każde też państwo 
w inno dążyć do' ciągłego zmniejszania ilości ludz i za trud­
nionych w ro ln ic tw ie . Usiłowania te muszą iść po dwu to ­
rach, jeśli idzie o nasz k ra j. Z jednej strony emigracja ele­
mentu wiejskiego do miast, z drug ie j wzmożona mechani­
zacja ro ln ictwa. Działalność drugiego to ru  przytem  jest 
o ty le  łatw iejsza, że k ie d y ,w  pierwszym  w ypadku dzisie j­
szy, ńieodbudowany jeszcze dostatecznie przem ysł nie mo­
że wchłonąć zbyt dużej ilości ludzi, a więc i  pow olpy l a ­
wet proces mechanizacji ro ln ic tw a, wystarczająco nadą­
ży za rozwojem przemysłu, to w  drugim  w ypadku  śp ie ­
wa się nieco kom pliku je , chociaż jest. także do rozwiązania.

W t . 1939 m ieliśm y na msi 4.300.000 ludzi zbędnych, 
obecnie więc, • chociaż wieś została także _ dotknięta u b y t­
kiem ludzkim , ilość zatrudnionych w ro ln ic tw ie  jest pom i- ■ 
mo wszystko za duża. K iedy bowiem przed 1939 r. ob li­
czało się na 100 ha użytków  ro lnych 30 sił roboczych, 
obecnie' p rzy  rozpoczętej dopiero mechanizacji można l i ­
czyć jedną siłę roboczą na 5 ha. A  trzeba dodać, że liczba « 
ta będzie z każdym  rokiem  maleć, zależnie oczywiście 
od intensywności i  postępu techn ik i w  ro ln ic tw ie . W 
zwiSzku też z tvm  faktem  już za 5 lat. będziemy mogli 
obniżyć ilość ludności, zatrudnionej w  ro ln ic tw ie  do 50% 
całego potencjału 'osobowego k ra ju , jeżeli oczywiście m ia­
sta i przem ysł będą gotowe na przyjęcie tych  rzesz. I  to 
będzie pierwszy etap na drodze do uzdrow ienia gospodar­
czej s tru k tu ry  k ra ju . Zanim jednak przystąp im y do uzdro­
wienia stosunków gospodarczo-społecznych naszej wsi, a co 
zatem idzie i  całego k ra ju , m usimy poznać obecny stan 
naszego ro ln ictw a, jego położenie i w idok i popraw y na 
przyszłość.

M in iona w ojna it  d ługoletnia okupacja, niemiecka nie 
oszczędziła naszej wsi. Od 1939 ,r .gospodarka narodowa 
w  ro ln ic tw ie  poniosła w  czasie dw ukro tnych działań wo­
jennych i  okupacji może największe straty. S tra ty te do- 
tv c /ą  przede, w szystkim  dużego braku zagród gospodar­
skich oraz katastrofalnego spadku pogłow ia zw ierząt do-( 
mowych.

Jeśli chodzi o to ostatnie zagadnienie, to należy rozpa­
trzyć  sprawę u b y tku  i możliwości szybkie j regeneracji 
koni, rogacizny. trzody chlewnej, owiec i drobiu.

Ilość kon i w  gospodarstwach w ie jsk ich jest dzisiaj prze­
szło 50% mniejsza, niż w  roku 1939,1 z tvm , że. i w tedy 
nie by ła  na poziomie w zorowych gospodarstw duńskich, 
czv szwnicaTskich. Sytuacja jednak nic jest byna jm n ie j tra ­
giczną. T rak to ry , które już są w  Polsce i te, które w n a j­
bliższym  czasie nadejdą, zastąpią w dużej części końską 
siłę pociągową. W  w ie lu  gospodarstwach do prać w  polu 
uż.vć można^ krów , co ty lk o  dobrze w p łyn ie  na ich mlecz­
ność.

Pełne w ykorzystanie trak to rów  jest warunkiem , k tó rv  
pozw oli gospodarstwom przetrzym ać pierwszy okres do 
chw ili. edv pogłowie końskie powiększy się dzięki dosta­
wom UNRRA, oraz dzięki regeneracji kon i w  k ra ju .

T rak to ry , które rozpoczęły już swoją pracę  ̂ podczas 
akc ji w iosennej i jesiennej, nie zostały należycie w yko ­
rzystane. można hvło  p rzv ich pomocy zaorać lepiej i  w ię­
ksza ilość- ziemi. Sprawą to  należy zająć się, aby na- p rzy ­
szłość nie pow tó rzy ły  się te błędy.

S tra ty w  pogłow iu rogacizny sa bardzo duże, bo do­
chodzą do 60 p ro c ./ ale uwzględniając straszną burzę, 
przeszła przez nasz k ra j, a także »pauperyzację pod tym  
względem innych kra jów , sytuacja nasza znów nie. jest 
beznadziejna.

Poprawa sytuac ji w  te j dziedzin ie  może być osiągniętą 
już dzis ia j przez a) transporty UNRRA. b) _ zmniejszenie 
konsum cji, co się zresztą da doskonale osiągnąć, przez 
rzucenie na rynek rvb, k tó rych  produkcja z samych wód 
wewnętrznych jest już dziś znaczna p rzy  zdewastowanej 
jeszcze gospodarce. Przypuszczać należy, że za 5 la t. bę­
dziemy m ie li z górą 6 m ilionów  krów  własnej hodowli, nie- 

0 zależnie od im portu  i od dostaw U N R R A .'
Trzodę chlewną zregenerować można jeszcze szybciej, bo 

w  ćiagu 2—3 lat, ja kko lw ie k  s tra ty w te j dziedzinie są m o­
że największe.

Narazie konieczne jest zmniejszenie ilości spożywanego 
tłuszczu . i  mięsa wieprzowego, zastąpienie go substytu­
tem ryb  oraz w yrów nyw anie  strat, przez dostawy UNRRA.

Ochrona hodow li trzody chlewnej i im port m ateria łu p rzy 
dużej płodności (ciąża św in i trw a  5 miesięcy) i szybkim 
dojrzewaniu, pozwoli w yrów nać s tra ty bardzo'¡szybko.

Regeneracja pogłowia drobiu i owiec nie napotyka na 
żadne trudności. S traty w owcach w łaściw ie się me liczą, 
gdyż owiec m ieliśm y w Polsce niewiele i  b y ły  one mało 
wartościowe pod względem rasy. ;

Obecnie należałoby zupełnie zmienić rasę, gdyż ta, k tó rą  
hodowano na naszych terenach by ła  ttiałowartoscjoWa tak 
pod- względem w ełny ja k  i mięsa. G dy idzie o drób to 
zregenerować go można w  ciągu jednego roku zwłasz­
cza, że otrzym ujem y od U N R R A urządzenie do 60 sztucz­
nych w ylęgarn i oraz 25.000 k u r zarodowych.

B ra k i w  pogłow iu zw ierząt gospodarskich powodują duże 
mankam enty w  oborniku. Problem dostarczenia dla ro l­
nictwa po godziwych cenach dostatecznej ilosm nawozów 
sztucznych ma n iew ątp liw ie  zasadnicze znaczenie. Szybko 
postępująca odbudowa zakładów przemysłowych, pro u 
ku jących nawozy sztuczne azotowe, pozwala mięć na- 
dzieję, że iu ż w r .  1946, gdy w arunkU  kom unikacyjne nie za­
wiodą’, ro ln ic tw o będzie mogło pokryć .całe swoje zapo­
trzebowanie w tym  zakresie. Nawozy potasowe dostarczo­
ne będą ro ln ic tw u  częściowo PTze/ : J ^ d.ukcJĘ ,k ra J0W9 ? 
sufcwców przyw iezionych przez UNRRA, częściowo zaś 
przez dostawę superfosfafów. Co się tyczy nawozow .sztu­
cznych pochodzenia krajowego, niezbędnych do a kc ji ozi­
mej, cena ich jest zbyt wygórowana. K iedy przed w ojną 
chłop mógł za 1 i pół ąu in ta lą  żyta kup ić  1 qu in ta l nawo­
zów sztucznych (azotniaku) dzisia j na 1 q. nawozow musi 
sprzedać z górą ? q. żyta. Już dzisia j trzeba szukać dróg 
wyjścia, by  akcja wiosenna by.ła bardzie j treściwa w  na­
wozy i  by  w yrów nać b ra k i i  niedociągnięcia siewu jesien­
nego — produkcją zbóż. ja rych .

Przechodząc z kolei do strat w inwentarzu m artw ym  sy­
tuacja  p rzy uby tku  25 proc. całego potencjału przedwo­
jennego da 's ię  w  k ró tk im  czasie nadrobić bez reszty. N ie­
m niej jednak nie należy zapominać o brakach w  naszej 
p rodukc ji chociażby kos, które do roku 1939 sprowadza­
liśm y z zagranicy, nie posiadając ani jednej fa b ry k i do 
w yrobu tych  tak  koniecznych narzędzi.

Sytuacja ro ln ictw a, jak  to w y n ik a j z podanego w yże j 
przeglądu jest trudna i  dlatego zagadnienie to w ysuwa się 
na pierwszy plan w  realizowaniu postulatów p o lity k i go 
spodarczej państwa. Teprie koniunkt.ur wyraźnie wskazują, 
że ro ln ic tw o naogół szybciej goi zadane mu rany od in ­
nych dziedzin żvcia gospodarczego. Ale trzeb# pamiętać, 
że ten proces odbudowy w ro ln ic tw ie  przebiega szybciej 
z tego względu, że chłop w  zashdzie n igdv nie ogranicza 
czasu pracy, jak  również nie w licza do ka lku la c ji handlo­
wych pracy w łożonej przez siebie w proces p rodukcji. W  
zw iązku też z tym  faktem  .odbudowa ro ln ic tw a  da się. prze­
prowadzić daleko mniejszą ilością kap ita łów , niż przemysł. 
Słuszności powyższego rozum owania1 dowodzi przebieg od- 

' budowy ro ln ic tw a po pierwszej w ojn ie św iatowej w  la ­
tach 1924 — 1928 z jednej strony, oraz przebieg w ys iłków  
zmierzających do uprzemysłowienia k ra ju  w  latach 1929 — 
1939 z drugiej.

M imo jednak łatw iejszej i  szybszej odbudowy rolnictwa, 
preferencja przemysłu w dziedzinie rozdziałów kredytów  
państwowych nie może być zbyt duża.

P rodukty zaś przemysłowe w  ramach prem ii w in n y  być 
wsi dostarczone w  dostatecznej ilości i  jakości, a charakte­
rem swym odpowiadać muszą zapotrzebowaniu odbiorco" 
w iejskich. Dotychczasowe prem iowanie wsi, tak pod wzglę- 
,dem jakości, ja k  i  ilości nie jest wystarczające, co daje się 
w ytłum aczyć pow ojennym i trudnościam i p ro te k c ji i  trans­
portu. Tym  niem niej jednak fakt, żę ro ln ik  musi szereg 
towarów przem ysłowych zakupywać na Wolnym rynku  
zmusza go do rzucania a rtyku łów  pierwszej potrzeby 
(chleb, masło, mięso) na tenże rynek, nawet w  okresie 
przednówka. Podaż ta nie jest natura lna i nie oznacza,"żp 

.chłop ma dla siebie w  nadmiarze sprzedawane a rty k u ł} 
żywnościowe.

Jeśli zadaniem naszym jest, by  ilość ludności w iejskiej 
spadła w  ja k  najkró tszym  czasie do 50 proc. ogółu naszego 
zaludnienia, oraz by k ra j nasz z pseudorolniczego stal się 
rolniczo - przem ysłowym, proces tego rozw oju będzie ty lko  
wówczas wystarczająco szybki i  p raw id łow y, gdy obok 
maszyny będzie stał nakarm iony i  zdrow y robotn ik. Pod-
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stawą bowiem naszego i  nie ty lk o  naszego b y tu , jest zdro­
wa gospodarka zapewniająca obyw atelow i dostateczną 
ilość treściwego pożywienia.

Przedstawione w  dużym skrócie uwagi o sy tuac ji w  ro l­
nictw ie nie w yczerpały, oczywiście zagadnienia, gdybyśm y 
nie naśw ie tlili poszczególnych dziedzin z p o lity k i ro lnej 
doby obecnej, .o czym poniżej k ilka  zdań powiemy.

Polityka produkcji
Naczelnym i zagadnieniami w ysuw ającym i się na czoło 

w polityce p rodukc ji ro lne j doby obecnej są:
1) likw id a c ja  gospodarki wojennej,
2) odbudowa zniszczeń dokonanych w  ro ln ictw ie,
3) podniesienie intensywności gospodarki *rolnej, oraz je j

opłacalność.
Jeśli idzie o likw idac ję  gospodarki wojennej, na jg łów ­

niejszą rolę odgryw ają tu ta j świadczenia rzeczowe A ich 
premiowanie, jako smutne remanenty wojenne. W ielkie za­
danie aprowizacyjne, jak ie  postawiła przed P. K. W  N. rok 
temu tocząca się jeszczg.na ziemiach polskich wojna, skło­
n iły  ówczesne władze aprow izacyjne do przyjęcia  w  za­
kresie świadczeń rzeczowych systemu kontygentowania 
praktykowanego przez okupanta. System ten, ja k  ogólnie 
wiadomo, polegał na tym , że za podstawę w ym ia ru  św iad­
czeń rzeczowych w  ro ln ic tw ie  brano ogólńą ilość potrzeb­
nych na cele aprow izacyjne produktów  rolnych. Następ­
nie globalną , ilość tych  kontygentów dzielono ha poszcze­
gólne województwa, pow iaty, gm iny, gromady, a wr'eszcie 
gospodarstwa bez względu na posiadany obszar użytków  
rolnych.

System ten typo ivy  dla gosppdarki wojennej b y ł nie­
spraw ied liw y i  niesłuszny, albowiem nie uwzględnia ł moż­
liw ości produkcyjrfych  poszczególnych gospodarstw, pre­
m iu jąc niejako tych, k tó rzy źle gospodarowali. W y tw o rzy ­
ła się w  zw iązku z tym  faktem  taka sytuacja, że kont.ygent 
dawał ten, kto  m ia ł ,nie dawał i  nie można było  zabrać 
temu, kto nie produkował, by następnie nie dawać. Z te­
go też względu została zmieniona zasada kontygentowa­
nia ną system normowania, przyczem za normę świadczeń 
rzeczowych 'p rzy ję to  1 ha użytków  ro lnych. System ten
0 ty le  jest słuszny, że daje p rzyw ile j najw ięcej p roduku­
jącemu. U zdraw iając nadal politykę ' aprow izacyjną doszło 
się do stanu, że tegoroczne- świadczenia rzeczowe w  zbożu
1 innych produktach, nie w yłączając nawet mięsa, są nie­
w ą tp liw ie  mniejsze od zeszłorocznych. N ie jest to groźne, 
bo gdybyśm y dzisia j podnieśli świadczenia rzeczowe w go­
spodarstwach ty lko  ponad 10 ha o 100 proc., to nie licząc 
wolnego rynku , mielibyśnyy do nowych zbiorów zapewnio­
ną- żywność w  wystarczającej ilości. Dlatego też naw o ły ­
wanie do im portu  zbóż- kopsum cyjnych nie w ydaje m i się 
koniecznym. Prawdziwego braku zboża nie ma, zważywszy 
ile  zebrano zbóż ozimych i  jaka  wydajność jest z 1 ha, 
wreszcie jaka  jest siła spożycia wewnętrznego, oraz o ile 
zmniejszyło się spożycie zwierzęce. .

Część społeczeństwa tw ierdzi, że ‘b rak nam będzie zboża. 
Obywatele ci zapominają, że ubytek trzody chlewnej daje 
nam awans zbożowy i  ka rto flany  w m ilionach kw in ta li. 
Jeśli bowiem ubyło nam pogłowie trzody chlewnej, nie l i ­
cząc już ro g ac izny -i koni, to rocznie na spadku tym  zy­
skujem y kilkaset tysięcy ton, które mogą być przerzucone 
na konsumeję ludzką. . \

nawozów, ^m elioracji i  komasacji, ale najważniejszym Za­
gadnieniem jest uświadomienie gospodarcze chłopa w  skali 
państwowej. I  tu ta j Związek Samopomocy Chłopskiej po­
w inien przystąpić do te j ciężkiej n iew ątpliw ie tym  nie­
m nie j bardzo pożytecznej pracy, na odcinku życia w ie j­
skiego. Poza tym  istniejące nadal trudności aprow izacji 
nierównomierność ro zm ie sze n ia  inwentarza, wreszcie zna­
czne różnice w  zagopodarowaniu poszczególnych obszarów 
k ra ju  stwarzają konieczność równoczesnego działania w 
Łycłl trzech kierunkach. , v

Kierunki produkcji rolnej na przyszłość
Polska w  obecnych grariicach przestaie być na w ięk ­

szą skalę eksporterką zboża, a staje się krajem o obliczu 
dużego potencjału przemysłowego. Jest to n iew ątp liw ie  
pierwszy moment zm ieniający k ie runk i naszej p rodukcji 
rolnej. D rug im  czynnikiem  w pływ a jącym  na te zmianę 
Jest zasadniczo zmieniona s truktura  rolna, oparta o gospo^ 
darstwo jednorodzinne. W  związku też z tym i dwoma w y  ■ 
żej podanym i faktam i w ydaje się jedynie słuszny i ekono 
micznie uzasadniony kierunek produkc ji hodowlano 
ogrodniczej, oparty  ha silnie rozbudowanym przemyśle ro i 
nym, o dużym ^ a c h la rz u  kierunków. Podobna zmiana kie" 
runku  p rodukc ji będzie podstawą do zwiększenia dochodu 
społecznego ro ln ictw a i podniesienia dobrobytu wsi a w 
pierwszym  rzedzie zracjonalizowania a lim entacji chłoń 
skier. K ierunek p rodukc ii hodowlano - w arzyw niczej zna 
cznie góruje nad kierunkiem  p rodukc ji zbóż przez większe 
w ykorzystanie w arunków  glebowych, jak k u ltu ry  praco 
chłonne, pozwalające zwiększyć własne si?v  nawozowe co 
jest szczególnie ważne dla..ziem nowoodzyskanyeh- wyczer 
panych z próchnicy, zwłaszcza odnosi się to do Pomorz 
Zachodniego z ziemią lubuską, oraz Prus Wschodnich ™

Produkcja hodowlano - ogrodnicza pozwoli nam 7 ;Pfj 
nej strony na lepsze i treściwsze aprówizowanie k ra ju  
oraz stanowić bedzie podstawę dla uszlachetnione ’’ 
go eksportu produktów  ro lnych z drugie j strony. K ie ru" 
nek ten obejmuje również zwiększenie upraw y roślin prze 
myślowych, ja k  oleiste, w łókniste, tytoń, chmiel, n także 
i inne rośliny, do któ rych  zaliczam trojeść i kremplę

Podstawowym w arunkiem  tego rodzaju p rodukc ji musi 
być szeroko pomyślana i rozplanowana rejonizacja i stan 
daryzacja produkc ji. Pozwoli to w dużym stopniu na zor­
ganizowanie zbytu tak na rynku  wewnętrznym, ja k  i za­
granicznym. W  tvm  zakresie główuy ciężar spoczywać bę­
dzie. rzecz oczywista, na . spółdzielczości, zwłaszcza zaś na 
spółdzielczości rolniczo - handlowej i p rodukcyjne j zespo­
lonej w  rękach Zw iązku Samopomocy Chłopskiej. Jeśli 
idzie o przem ysł ro lny, ten winien bvć ściślej, niż dotych­
czas zw iązany z producentem ro ln ik iem  i powinien być 
uzależniony od centrum planowania produkc ji rolnej. Z te­
go też względu już w  chw ili obecnej należy przystąpić do 
rozbudowy nowych gałęzi przem ysłu rolnego ja k  n trw a l- 
dzalnie tłuszczów roślinnych, przerobu w łókna, przetwórnie 
w arzyw  i owoców, przetwórnie zielarskie i inne. Realne • 
poczynania w  tym ' k ie runku możnaby ' tuż  zaczać. tym  w ię i 
ceł. że w  programie im portow ym  z- UNRRA jest również 
1 dostawa narzędzi fabrycznych do w yrobu konserw w a­
rzyw nych i owocowych, oraz laaszyn do w yrobu i prosto­
wania puszek.

Odbudowa zniszczeą dokonanych w rolnictwie
Jęśli idzie o zagadnienie odbudowy zniszczeń dokona­

nych w  ro ln ic tw ie  w czasie w o jny  i  podczas okupacji, na­
leży tu ta j zwrócić uwagę na uzupełnienie inw entarzy m a rt­
wych, podniesienie kap ita łów  obrotowych, wzmożenie ho­
dow li zwierząt, oraz odbudowę zag(ród gospodarskich. W  
zakresie odbudowy hodow li zwierząt gospodarskich chodzi 
o m ożliw ie szybkie uzupełnienie pogłowia koni, byd ła  ro ­
gatego, trzody chlewnej, owiec i wreszcie drobiu, o czym 
m ów iliśm y obszerniej na wstępie.

Intensywność i opłacalność produkcji rolnej
Podniesienie wydajności p rodukc ji rolnej, to naczelne za­

gadnienie, jak ie  stoi przed dzis ie jszym *ro ln ictw em , które 
przed 1939 r. produkowało ilość zbóż z 1 ha na poziomie 
X IV  wieku. W prawdzie z uintensywnieniem gospodarki 
ro lne j wiąże się szereg elementów nieodłącznych od wzmo­
żenia p rodukc ji, ja k  inwentarz żyw y i  m artw y, sprawa

Zagadnienie kredytu dla rolnictwa
Jak już  w yżej wspomnieliśmy brak inwentarza żywe­

go n iew ątp liw ie  już  w  najbliższej przyszłości mdże spowo­
dować spadek w ydajności p rodukc ji roślinnej z' ha. Spa­
dek ten zaś z kolei spowodowałby duże trudności aprow i- 
zapyjne k ra ju , co w  konsekwencji może opóźnić proces od­
budowy życia gospodarczego wogóle, (bilans handlow y i 
p ła tn iczy). W  celu przeciwdziałania temu ro ln ic tw o po l­
skie już  dzisia j musi zm ob ilizow ać, wszystkie swoje siły, 
a państwo ze swej strony w inno znaleźć odpowiednią ilość 
środków finansowych, służących pomocą zniszczonemu 
ro ln ictwu.

Określenie liczbowe potrzeb kredytow ych ro ln ic tw a i 
tworzenie na podstawie tych  danych konkretnego p la n u - f i­
nansowania ro ln ic tw a jest w te j ch w ili nierealne z . tego 
względu, iż możliwości Skarbu Państwa są niewspółm ier­
nie nyskie w  stosunku do istniejących potrzeb w zakresie 
ro ln ictwa. (D. c. n.)
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O usprawnienie działalności rad

Prof. D i?  M A U R Y C Y  JA R O S ZY Ń S K I Ł
------— — 7 .

O właściwy typ wykształcenia urzędnika z punktu widzenia
uspołecznienia administracji

(Dokończenie)

Jak dalece w opinii sfer zawodowych zakorzenię* 
ny był przesąd, że ogólno »administracyjny urzędnik 
powinien być prawnikiem, świadczy powszechne zja* 
wisko, że urzędnicymieprawnicy, zajmujący stanowi* 
ska ogólno*administracyjne, wstydząc się^jak gdyby 
braku prawniczego dyplomu, prześcigali się w gorli* 
wości prawniczej i starali się być lepszymi prawnika* 
mi, niż najlepsi prawnicy.'

W  tych właśnie sferach — w stopniu znacznie 
wyższym, niz pośród wykształconych prawników — 
krzewił się nieomal bałwochwalczy kult prawa i prze* 
sądna wiara, że prawo jest najlepszym, jeżeli me je* 
dynym, lekarstwem na wszystkie bolączki życia pan* 
stwowego. Każdy nieomal problem usiłowano roz* 
wiązać przez wydawanie nowych przepisów praw* 
nych. Między innymi w tym właśnie tkwi źródło in* 
flacji norn^prawnych, z których tak wielka część po* 
została na papierze niewykonana lub nawet niemożli* 
wa do wykonania.

Jest jednak pewna okoliczność, która w pewnym 
sensie usprawiedliwia faworyzowanie prawników w 
administracji w Polsce, albo raczej przenosi źródło 
tego błędu na inną płaszczyznę, a mianowicie na płasz* 
czyznę organizacji studiów uniwersyteckich. Bo otc* 
w Polsce, podobnie, jak w dawnej Austrii, w organi* 
zacji uniwersytetów państwowych nie było w ogóle 
osobnego miejsca na studia polityczno*społeczne: gru* 
pa tych ostatnich nauk była doczepiona do wydzia* 
łów prawa. Stąd młody człowiek, któryby chciał stu* 
diować ekonomię, politykę, naukę administracji i t. d. 
— musiał zostać prawnikiem. Jedyne odchylenie od 
ogólnego szablonu dopuszczono w uniwersytecie po* 
znańskim w postaci t. zw. bifurkacji studiów, które 
po pewnym okresie wspólnym rozwidlały się na dwa 
odrębne kierunki: prawniczy i ekonomiczny. Palia* 
tyw ten jednak ograniczony do jednego uniwersytetu 
nie wiele wpływał na ogólną sytuację. Pewne jej zła* 
godzenie usiłowały wprowadzić niepaństwowe szko* 
ły akademickie, jak Wolna Wszechnica Polska, Szko* 
la Główna Handlowa,'Szkoła Nauk Politycznych i in* 
ne. Były to jednak imprezy słabe, skazane z góry na 
niezdrowe kompromisy i przeważnie nie cieszyły się 
uznaniem i poparciem sfer miarodajnych dla "kwestii 
urzędniczej.

Nienaturalne małżeństwo nauk prawniczych z po* 
lityczno*społecznymi dawało rezultaty ze wszech miar 
ujemne. Przede wszystkim dlatego, że było nienatu* 
ralne: nauki te bowiem posługują się różnymi meto* 
darni, co z góry poważnie zmniejszało szanse istotnie 
naukowej pracy w uniwersytecie, gdyby nawet inne 
warunki na nią pozwalały. Powtóre programy wydzia* 
łów były przeładowane obowiązkowymi przedmiota* 
mi i egzaminami, co również nie sprzyjało naukowej 
pracy. Czas studiów rozciągał się z tego powod,u teo* 
retycznie na 4 lata, praktycznie na 5, 6 lat lub więcej, 
gdy tymczasem przy rozdziale możnaby go zreduko* 
wać do 3 lat, dając zarazem możność pogłębienia stu*

diów ściśle prawniczych i znacznego rozszerzenia 
i pogłębienia studiów polityczno-społecznych. Po trze* 
cie w tym nienaturalnym połączeniu dominowały zde* 
cedowanie dyscypliny prawnicze, a~polityczno»śp,o* 
łeczne zepchnięte były do roli przy czepki. Jedynie 
ekonomia miała jako tako uznane miejsce, jednak bar* 
dzo niewystarczające w stosunku do zróżnicowania 
i ważności tej grupy*dyscyplin. Socjologii w ogóle nie 
było. Polityka, jako dyscyplina, istniała tylko fikcyj* 
nie, bo połączona w jeden przedmiot z odpowiednią 
dyscypliną prawniczą, sprowadzała się praktycznie 
do prawa politycznego. Podobnie nauka administracji 
połączona z prawem administracyjnym była praktycz* 
nie jedynie tym ostatnim.

Niekorzystną *z samego założenia sytuację pogar* 
szała jeszcze bieda młodzieży studiującej, której bar* 
dzo poważna część nie mogła poświęcić nauce swego 
całego czasu, będąc zmuszoną do przedwczesnego za* 
rabiania na życie. i

II.

Najbardziej odpowiednie wykształcenie teoretyct* 
ne stanowi jednak zaledwie generalną bazę, w oparciu
0 którą zaczyna się dopiero właściwe kształcenie za* 
wodowe urzędnika. Przypada ono głównie na, pierw* 
szy okres służby, zazwyczaj oficjalnie “przeznaczony 
na ten cel i nazywany praktyką wstępną, albo służbą 
przygotowawczą. Jest ^ona najważniejszym stadium 
w procesie kształtowania zawodowych wartości urzęd* 
nika. Zorganizowana być przeto powinna planowo — 
całkowicie i wyłącznie pod zn^iem  nauczenia urzęd* 
nika tęgo wszystkiego, czego potrzebuje przy wyko* 
nywaniu Swego trudnego zawodu.

Od służby przygotowawczej zależą przede wszy* 
stkim techniczno * administracyjne wartości urzędni* 
ka. Ale nie,tylko one. W  znacznym stopniu zależy od 
niej również jęgo wartość społeczna w znaczeniu jego 
zasadniczej postawy w stosunku do społeczeństwa
1 wrażliwości na opinię społeczną przy wykonywaniu 
obowiązków zawodu. Dlatego również z tego powo* 
du wysuwają się pewne postulaty w stosunku do or* 
ganizaęji służby przygotowawczej.

Praktyka urzędnicza winna być planowa i kiero* 
wana. W  tym planie znaleźć winno odpowiednie miej* 
sce celowe zaprawianie młodego adepta sztuki admi* 
nistrowania do należytego ustosunkowania się dó pu* 
bliczności i do społeczeństwa w ogóle i to zarówno w 
bieżących kontaktach z „interesantami“ , jak i w for* 
mach bardziej stałych i zorganizowanych. Tego'rodzą* 
ju zaprawę zdobywa się najłatwiej w najni^feych in* 
stancjach urzędowych i poniżej formalnych instancji, 
tam bowiem kontakt z życiem i ze społeczeństwem 
jest najbardziej codzienny i najbardziej bezpośredni. 
Tam i tylko tam można zobaczyć własnymi oczyma 
jakie naprawdę skutki społeczne Wywołuje mądrość
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administracyjna, spływająca z góry, poprzez siec in* 
stalacyjnych przewodów. Przyszli kierownicy i dygm* 
tarze ministerialni, pow inni znaczną częsc swojej praK*

’ tyk i odbywać w urzędach gminnych.
Właściwie należałoby pójpć jeszcze dalej. Mając 

na uwadze, że jednym z głównych grzechów zawodo* 
wej biurokracji jest jej ekskluzywnośc; i jedno stron* 
ność zawodowa, należałoby wprowadzić zasadę, ze 
część służby przygotowawczej kandydat powinien od* 
być po drugiej stronie urzędowego okienka — w od* 
powiednich do rodżaju służby nieurzędowych instytu* 
cjach, zakładach, przedsiębiorstwach

W  Polsce służba przygotowawcza była ciemną pla* 
mą w  całej organizacji zawodu urzędniczego. Była 
przede wszystkim za kró tka: w  ciągu jednego roku 
w ogóle niewiele można się nauczyć. To też właściwe 
kształcenie zawodowe urzędnika odbywało się po 

, okresie formalnej p raktyk i wstępnej /— zdane całko*

wicie na los szczęścia i  urzędowego przypadku. Po* 
wtóre — by ły  całkowicie bezplanowe i niekierowane. 
Praktykanta zatrudniano nie tam, gdzie aajwięcej 
mógł się nauczyć, lecz tam,-gdzie by ły  największe bra* 
k i w  personelu roboczyrń i największe „zaległości w 
bieżącej pracy. Praktykant nie różnił się niczym m* 
nym od „skończonego“' urzędnika jak ty lko  chy a 
tym, że jako najniższego w hierarchii zatrudniano go 
najbardziej czarną i niewdzięczną robotą. M óg ł ca y 
okres p rak tyk i spędzić przy jednym b iurku nawet 
w urzędzie centralnym, przybijając jedne i te same pie* 
czątki na jednakowych aktach, Cała służba przygoto* 
wawcza była czczą formalnością. ly m  łatwiej jej urn* 
kano, stosując na bardzo szeroką skalę dyskrecjona * 
ne dyspensy. W  tym  stanie rzeczy nie mogło być mo> 
w y o tym, aby — poza szczęśliwym przypadkiem 
praktyka wstępna mogła była ważyć na społecznym 
przygotowaniu kandydata do służby.

Przegląd prac ustawodawczych
Okres od l t.9  do 31.10 r. b. jest okresem dość in ten­

sywnej pracy kom feji poselskich K ra jow e j Rady Naro­
dowej.

i iu ż ą  \ żywotność prze jaw iła  Kom isja Kom unikacyjna, 
k tó ta  opracowała i s rozważyła k ilk a  pro jektów  dekretów, 
a m. in .: 1) o przejęciu na rzecz Skarbu Państwa kole i p ry ­
watnych uży tku  prywatnego, ‘Ą  o obrocie m ateria łam i 
pędnym i, 3 j o nanyw aniu, re jestracji i  użytkow an iu  po­
jazdów mechanicznych, 4) o u tw orzeniu Państwowego 
Urzędu Samochodowego, 5) o utworzeniu przedsiębiorstwa 
'państwowego „Przedsiębiorstwo Budowy Kole i oraz s a- 
tu tu  tego przedsiębiorstwa w prow adziła  do n ich szereg 
poprawek, zm ierzających do usprawnienia działalności 
przedsiębiorstwa, zabezpieczenia jego m a ją tku  i  t  a.

Kom isja rozw ażyła również zagadnienie autotranspor- 
tu  i  p rzy ję ła  w  te j m ate rii tezy, mające na celu. a) u iwo-, 
rżenie departamentu m oto ryzac ji i  kom un ikac ji samoc o- 
dowej w  M inisterstw ie K om un ikac ji, b) utworzenie p i z e -  
siębłorstwa państwowego „Państwowa Kom unikacja  a 
m ochododa', e) ustalenie upraw nień m ilic ji  drogowej, 
d j powołanie Państwowej Rady M otoryzacyjnej.

Kom isja podjęła także starania o usprawnienie dzia­
łalności M in is te rs tw a  K om un ikac ji i  jego . przedsiębiorstw. 
Zarządziła kontro lę działalności „O rb isu  ,  ̂ niezwłoczną 
reorganizację Straży Ochrony Kolei, ukaranie popełnia­
jących nadużycia je j g lo n k ó w  i  zastąpienie ich przez 
zdemobilizowanych żołnierzy, aby w  ten sposób zwiększyć 
bezpieczeństwo transportów  ko le jow ych; zarządziła rów ­
nież rew izję kadr ko le jow ych i  odpowiednie ich w yko ­
rzystanie.

Kom isja wezwała M inisterstwo K om un ikac ji: do osta­
tecznego ustalenia rachunkowości m inisterstwa i  podziele­
nia je j na w y d a tk i eksploatacyjne, i  inwestycyjne, do szyb­
kiego zorganizowania ko n tro li wewnętrznej całokształtu 
gospodarki kom unikacyjne j, * do zakończenia inw entaryza­
c ji m a ją tku  kolejowego i  wprowadzenia w życie gospo-v 
d a rk i m ateria łow ej i  inwentaryzacyjne j.

Kom isja wezwała również Rząd do powołania polsko- 
radzieckie j kom is ji celem przekazania adm in is trac ji po l­
skiej m a ją tku  dróg wodnych O d ry  i  K ana łu  K łodn ick ie - 

. go oraz do zabezpieczenia tego m a ją tku  i  do szybkiego 
uruchomienia tych  dróg.

Kom isja Odbudom y  rozważyła dekret o p lanow ym  
zagospodarowaniu obszaru Państwa. R ozpatryw ała rów ­
nież w ykonanie program u prac przez B, O, S. E rograjn 
ten nie został w  całości w ykonany z powodu trudności 
finansowych, m ateria łow ych i  transportowych. Dalsza od­
budowa W arszawy uwarunkowana jest przede wszystkim  
zdobycie^, odpowiednich funduszów w drodze pożyczki 
wewnętrznej lub  zagranicznej oraz spopularyzowaniem 
odbudowy W k ra ju ! i  w  święcie.

Program robót na r. 1946 przew iduje m. in. dostarcze­
nie 100.000 mieszkań d la ludności. K redy ty  na ten rok  w y ­
noszą 5.000.000.000 zł, w  roku  bieżącym zaś — 
2.500.000.000 zł.

Kom isja Organizacyjno-Śamorządowa  debatowała nad 
zagadnieniami p o lity k i i  adm in is trac ji samorządowej. 
W  w yn iku  te j rozpraw y zw róciła  się komisja do Rządu
0 utworzenie in s ty tu tu  Prac Samorządowych oraz Kom i­
tetu nadzoru nad samorządem i  radam i narodowymi. Po­
nadto wezwano Rząd do uregulowania obowiązków samo­
rządu terytoria lnego w dziedzinie szkolnej maz uposażeń 
pracow ników  tego samorządu.

Kom isja i Oświatowa uchw aliła  p ro jek t ustawy o po- 
wszeciinym obowiązku wychowania iizydanego, k tó ry  zo- 
stał podporządkowany Prezesowi Rady M inistrów . Rozpa­
tryw a ła  zagadnienie szkolnictwa zawodowego, ośw ia ty do­
rosłych, sprawę uposażeń nauczycieli oraz pomoc dla nau­
czycie li repatriantów .

O m awiając bolączki szkolnictwa, komisja wezwała 
Rząd do natychmiastowego przekazania budynków  i  ośrod­
ków szkolnych wiądzom. szkolnym oraz do uwzględnienia 
przy rozdziale szkła w  pierwszym  rzędzie dia potrzeb 
szkolnictwa.

Kom isja Pracy i O p ieki Społecznej rozważyła sprawę 
pomocy dia ludności pracującej. W zw iązku z noweliza­
cją ustawy o m ajątkach^opuszczonych i  porzuconych__ko- 
niis ja zw róciła  się do poselskiej K om is ji Prawniczej i  Re­
gulam inow ej o ustawowe p rzydz ie len ie ' obiektów, które 
b y ły b y  użyteczne dla ł 1 unduszu wczasów pracowniczych. 
Kom isja wezwała Rząd do przeprowadzenia radyka lnych 
zmian w  brygadach pracy na terenie m. st. Warszawy.

Kom isja Prawnicza i Regulaminowa — opierając się 
na projekcie poselskiej K om is ji Przemysłowej opraco- 
wała nowelę do ustawy z dnia 6 .maja 1945 r. o m ajątkach 
opuszczonych i  porzuconych.

Kom isja Propagandowa rozpatryw a ła  sprawę gospo­
da rk i papierem i  d rukarn iam i, stanęła na stanowisku za,- 
pewnięnia M in isterstw u In fo rm a c ji i  Propagandy prawa 
udzia łu w  p lanow aniu p ro d u kc ji i  rozdzia łu papieru oraz 
pierwszeństwa w  zapotrzebow aniu.“

Kom isja opracowała dekret o ograniczeniach własności 
p ryw a tne j w  przemyśle po lig ra ficznym  i  pomocniczym, 
zw róciła  się do Rządu o upaństwowienie całego przem y­
słu poligraficznego z pełnym  jednak zabezpieczeniem p iaw  
własności organizacji po litycznych, społecznych i  spół­
dzielczych oraz o uwzględnienie ich w kładu  w organizację 
nowych placówek drukarskich.

Kom isja wezwała Rząd do szybkiego zawarcia umowy 
.zbiorowej w drukarstw ie  i  do uwzględnienia w  n ie j pracy 
akordowej w  maszynkarstw ie i  pracy pr?y ro tacji. Poza 
tym  kom isja w yraz iła  życzenie, aby Rząd prow adził taką 
po litykę  finansową, która  popiera łaby in ic ja tyw ę  spół­
dzielczą w  odbudowie drukarstw a polskiego.

Kom isja Przemysłowa opracowała p ro jek t nowefi do 
ustawy z dnia 6 m aja * . b. o m ajątkach opuszczonych
1 porzuconych. .

/  Kom isja rozpatryw ała  sytuację w  przemyśle w łókien­
niczym  i  w ełnianym . Stwierdzono, że zwiększenie m oźli-
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wości p rodukcy jnych  do g ra f ic y  pełnego w ykorzystan i«  
zdolności w ytw órczych tych  fa b ryk  zależy w  przeważnym 
stopniu od powiększenia s il .roboczych.

Kom isja w celu zbadania p rodukc ji i  zby ju  W prze­
myśle węglowym  powołała specjalną podkomisję.

Kom isja R epatriacyjna i Osadnicza debatowała nad 
sprawam i repa triac ji i  osadnictwa. Postanowiła w ysłać na 
tereny stref okupowanych Niemiec specjalną delegację po­
selską. Wezwała Rząd do zapewnienia repatriantom  
i  osadnikom bezpieczeństwa życia i  mienia, transportu 
i  aprow izacji oraz do wysiedlenia Niemców.

Poza tym  kom isja rozważała sprawę przyśpieszenia 
re p a triac ji Polaków z zagranicy przed nadejściem zimy. 
Wezwano czynn ik i rządowe do opracowania p lanu opieki, 
zatrudnienia, osadnictwa i  gospodarczego wchłonięcia przez 
Państwo m ilionow ej rzeszy repatriantów.

Kom isja Rolna rozważała sprawy m elio racji k ra ju . 
Uznała za rzecz p ilną znowelizowanie ustawy o funduszu 
m elio racyjnym  i  w ystąp iła  do Rządu o niezmniejszanie 
pre lim inow anych w  wysokości 66.569.000 zł kredytów  na 
IV  kwartaS r. b., przeznaczonych na melioracje rołne.

Kom isja zajmowała się również gospodarką na Podha­
lu, sprawą przekazywanych Zw iązkow i Samopomocy 
C hłopskie j resztówek i  dla zbadania te j spraw y w y ło n iła  
osobną podkomisję.

Kom isja zwróciła się do Rządu o wydanie dekretu 
w  sprawie bezpłatnego korzystania z energii e lektrycznej 
i  użytkow ania resztówek przez szkoły.

Kom isja Skarbowo-Budżetowa badała zagadnienie do­
chodowości monopoli państwowych, zatw ierdziła  rządowy 
p lan  refcfrmy systemu rozprowadzania w yrobów  monopo­
low ych, zmierzającej w k ie runku  udzielania koncesji — 
nie ja k  dotychczas osobom fizycznym  — lecz osobom p ra ­
w nym , a przede wszystkim  zasłużonym j. np.: Zw iązkow i 
Inw a lidów , Zw iązkow i Uczestników W alk  Zbrojnych, 
Zw iązkow i W ięźniów P o litycznych i  t. d. Uznano za słusz­
ne dążenie Rządu do zniesienia cen podw ójnych na w yro ­
b y  monopolowe. Wezwano Rząd do ja k  najrychlejszego 
ustalenia jednej ceny na drożdże. I

Kom isja odbyła rozprawę ogólną nad prow izorium  
budżetowym na IV  k w a rta ł r. b. i  p rzy ję ła  je do w iadomo­
ści. Wezwała Rząd do powiększenia kredytów  średnioter­
m inow ych dla ro ln ictwa, przede wszystkim  zaś dla. gospo­
darstw  m ałych i  średnich. D la  rozpatrzenia prow izoriom  
budżetowego- na IV  kw a rta ł r. b. kom isja w yb ra ła  spra­
wozdawców posłów: Cudnego, Hanemaira, K liszkę i  K rz y ­
żanowskiego. /

Kom isja Spółdzielczości, A p row izac ji i  H andlu  obrado­
w ała nad sprawam i: a) utworzenia Państwowej C entra li 
Handlowej, b) rządowego planu aprow izacji na rok gospodar­
czy 1945/46, c) rep ryw a tyzac ji w  spółdzielczości i d) p rzy ­
dz ia łów  pracowniczych. Wezwano Rząd do nieotw ierania

sklepów C entra li H andlow ej przed je j załatw ieniem na 
drodze ustawodawczej, do przedłożenia konkretnego planu 
aprow izacji k ra ju , do przedstawienia planu realnego roz­
w iązania przydziałów , pracowniczych w  k ie runku  z lik w i­
dowania nadm iernych różnic w  fak tycznym  zaopatrzeniu 
poszczególnych grup pracowniczych i  t. d.

Kom isja Zdrow ia  uchw aliła  p ro jek t ustawy o nadzo­
rze nad lecznictwem. Rozpatryw ała sprawę przejęcia aptek 
poniem ieckich przez ubezpieczalnie społeczne oraz sprawę 
reglam entacji handlu środkam i farm aceutycznym i.

Kom isja uznała za konieczne zorganizowanie p roduk­
c ji zie larskiej na szerszą skalę przez M inisterstwo Roln ic­
tw a i  Reform  Rolnych wespół z M inisterstwem Zdrowia. 
W tym  celu uznano za sprawę p ilną  przejęcie od adm in i­
s trac ji wojsk radzieckich m ajątków  Stypkowo i  Sopowicc 
w woj. poznańskim, przyznane poznańskiej izbie 'aptekar­
skie j d la hodow li roślin leczniczych.

Kom isja zajmowała się również sprawą repa triac ji na 
odcinku zdrowia. Wezwała Rząd do przyśpieszenia je j 
i do usprawnienia działalności urzędów przesiedleńczych.

Połączone Kom isje: 1) Pracy i O p ieki Społecznej, 2) 
Przemysłowa, 5) Rolna, 4) Spółdzielczości, A p row izac ji 
i H andlu  w^ram ach ogólnej rozpraw y gospodarczej wysu- 
nę ły  pod adresem Rządu cały szereg życzeń, w  których  
stwierdzono ra. in.: a) konieczność całkowitego ściągnię- 
cm świadczeń rzeczowych ro ln ictw a, stanowiących pod­
stawę zaopatrzenia ludności w  żywność na ka rtk i, b) po­
trzebę dostarczenia ludności ro ln icze j odpowiedniej jakości 
p rem ii przem ysłowych według realnego w yliczenia punk­
towego, i c) przeszkody transportowe (br-ak paliwa) w  dzie­
dzinie aprow izacji, hamujące dowóz posiadanych zapasów 
do miejsc zapotrzebowania, d) konieczność objęcia akcją 
M inisterstwa A prow izac ji i  H and lu  także i  ziem odzyska- 

duszność dążenia do uregulowania transportów 
UNRRA w  k ie runku  zapewnienia a rtyku łów  pierwszej po­
trzeby, a nie przypadkowego sprowadzania 'towarów  luksu­
sowych, f) niesłuszność uzależniania możliwości wypusz­
czania a rtyku łó w  zbożowych na w o lny rynek od ca łkow i­
tego w yw iązyw an ia-s ię  ro ln ic tw a ze świadczeń rzeczowych, 
g) konieczność przezwyciężenia trudności w  dostawach 
opału na zimę, posiadanego przez Polskę w  wystarezają- 
cych ilościach, h) konieczność zapobieżenia nieobsianiu na 
jesieni w ieh i obszarów wskutek braku : s iły  pociągowej, 
paliwa, części zamiennych do traktorów , nasion, na/wozóW 
sztucznych oraz wskutek trudności w  dostawach węgla, 
i) potrzebę wypłacania przęz przem ysł państwowy ubez- 
pieezalniomr społecznym ściągniętych od robotn ików  skła­
dek, gdyż zaległości w  te j dziedzinie osłabiają zdolność 
tych in s ty tu cy j leczenia ubezpieczonych, j) konieczność 
zwrócenia uw agi na zaprow iantowanie dzieci i  starców, 
oraz k) konieczność zwrócenia uwagi na w yp iek \chleba, 
zwłaszcza w  Warszawie i  Łodzi. '  . \

St. R.
i

Ubiegły tydzień przyniósł...
M iarą coraz . żywszego zainteresowania, jak ie  budzi 

Odrodzona Polska zagranicą, b y ły  ostatnio dwie wyciecz­
k i, jak ie  p rzyb y ły  do k ra ju : delegacja angielskich spół­
dzielców, któ ra  p rzyby ła  celem zapoznania się z osiągnię­
ciam i polskiego ruchu spółdzielczego i  jego rolą w dziele 
odbudowy kra ju . Goście, k tó rzy  w izy tow a li składy, p la ­
ców ki wytwórcze, i  w arsztaty „Społem", w y ra z ili podziw 
d la  dynam ik i ruchu spółdzielczego w  Polsce. D ruga w y ­
cieczkę stanow iła 21 osobowa delegacja dziennikarzy fra n ­
cuskich, która  pragnie nawiązania bliższego kontaktu  ze 
sw ym i po lskim i kolegami. Delegacja dziennikarzy francu­
skich będzie m iała również sposobność zapoznania się 
z układem stosunków wewnętrznych w  Polsce D em okra­
tycznej.

Wg. oświadczenia szefa m is ji UNRRA w  Polsce gen. 
D ru ry , pomoc UNRRA trw ać będzie do końca roku 1946 

1 i  obejmie dostawę tow arów  og. wartości 800. m ilionów  do­
larów, głównie w  żywności, ubraniach, maszynach ro ln i­
czych i t. d.

W  Lub lin ie  skazany został w yrokiem  sądowym na ka­
rę śm ierci b y ły  szef krem atorium  ' na M ajdanku Paul 
H offm an.

W  dniu 17 listopada p rzyby ła  do W arszawy formacja 
żołnierzy polskich z F rancji, która  powróciła  do k ra ju  
w pełnym  uzbrojeniu i  z taborem. . Serdecznie pow ita ła 
Warszawa powracających. Nieprzebrane tłu m y  zaległy 
okolice Dworca Głównego, w iw a tu jąc na cześć żołnierzy. 
W dniu 18 listopada na P łaci* na Rozdrożu i w  A le i Sta­
lina odbyła się defilada bohaterskich oddziałów, którą 
p rzy ją ł ob. Prezydent w  otoczeniu Marszałka Żym ierskie­
go i  generalicji.

' W  dniu 18 listopada rozpoczął w  Warszawie swe p ra ­
ce pierwszy Kongres Związków Zawodowych, słusznie na­
zwany przez prasę kra jow ą pailamentem pracy polskiej. 
Już w  przededniu Kongresu, stolica p rzybra ła  odświętny 
wygląd, dekorując flagam i narodow ym i i  transparentam i 
głównp ulice i  budynk i ins ty tuc ji. Uroczyste otwarcie Kon­
gresu odbyło się w  obecności Prezydenta Bieruta, premie-
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ra Osóbki-Morawskiego, Nacznlpeg© D owódcy WP, MaY- 
szałka Żymierskiego, k tó ry  W ygłosił przemówienia pow i­
talne. Na kongresj k tó ry  odbyw ał się pod znakiem jed­
ności warstw pracowniczych p rzebyły liczne, delegacje za­
graniczne, ja k  deleg. francuska z Leonem JOL H AL X. na 
czele, delegacje radziecka, włoska. jugosłowiańska, rum uń­
ska, czechosłowacka i  w idie innych.

W  dniu  18' listopada odbyła  się na Pradze uroczy­
stość odsłonięcia pom nika ku  czci bohaterów A rm ii Czer­
wonej. Uroczystość ta odbyła Się w obecności najwyższych 
dostojników  państwowych, z ob. Prezydentem, premierem 
Osóbką-Morawskim i Marszałkiem Żym ierskim  na czele.

W  bieżącym miesiącu po rty  nasze Gdańsk i  G dynia 
przekroczyły pól m iliona t.on obrotu towarowego w  han­
d lu  zagranicznym. Zdolność przepustowa, naszych portów  
już  w  p ierwszym  roku odbudowy, wysunęła je na p ie rw ­
sze miejsce wśród portów  B a łtyku .

20 listopada p rzyb y ł do W arszawy jugosłow iański min. 
handlu  i  aprow izacji, inż! Petroyic, jako  przewodniczący 
jugosłow iańskiej m is ji handlowej, celem przeprowadzenia 
rozmów gospodarczych z Rządem Jedności Narodowej.

W  najb liższym  czasie uruchom iona zostanie potężna 
stacja radiowa w G liw icach, która  obsługiwać będzie 
w pierwszym  rzędzie nasze Ziemie Zachodnie. Nowa stacja 
p rzyczyn i się n iew ątp liw ie  do- przyśpieszenia repolonizacji 
odzyskanych terenów.

W yb itn ie  pocieszającym objawem w  naszym życiu  go­
spodarczym jest sta ły rozwój ilościowy i  jakościow y posz-s 
czególnych gałęzi przem ysłu krajowego. Ostatnio m. inn. 
możemy zanotować o w ykonan iu  planu z nadwyżką we 
wszystkich działach p rodukc ji przem ysłu cynkowego.

W  ubiegłym tygodniu  dużo m ów iło  się o bombie ato­
mowej. O bombie atomowej wspom niał w  swoim przemó­
w ieniu, wygłoszonym z okazji 28-ej rocznicy rew olucji 
październikowej, komisarz ludow y spraw zagranicznych 
Molotow, k tó ry  zapewnił swoich słuchaczy, iż uczeni 
i technicy radzieccy zapewnią narodom ZSRR. posiadanie 
i korzystanie z energii atomowej. O bombie atomowej mó­
w ił również b ry ty js k i m inister spraw zagranicznych Be- 
v in, k tó ry  w y ra z ił przeświadczenie, iż bomba atomowa nie 
może w p ływ ać na po litykę  rządu angielskiego.

D n ia  9 listopada, prem ier b ry ty js k i A ttlee odleciał do 
Waszyngtonu, celem odbycia konferencji z prezydentem 
Trumanem i  premierem kanadyjskim  McKenzie Kingiem. 
W  przem ówieniu swym, wygłoszonym  przed odlotem do 
W aszyngtonu prem ier A ttlee po wyrażeniu m. inn. w y ra ­
zów hołdu dla bohaterskiej postawy Zw iązku Radzieckie­
go w czasie w o jny, podkreślił, iż podstawą pokoju  może 
być jedynie ścisła współpraca W ie lk ie j B ry tan ii, ZSRR. 
i  Stanów Zjednoczonych.

W a lk i na Jawie zaostrzają się. W ojska b ry ty jsk ie , k tó ­
re zajęły częściowo miasto Surabaja napotka ły na kon tr­
a tak i powstańców wsparte czołgami.

W  ubiegłym  tygodniu  spiskowcy hiszpańscy dokonali 
nieudanego zamachu na m in is trów  gen. Franco, pow racają­
cych z posiedzenia gabinetu. '

Wg. ogłoszonych dotychczas w yn ikó w  w yborów  w  Ju­
gosławii, kandydaci F rontu  Narodowego (ugrupowanie de­
mokratyczne popierające marszałka T ito) zdobyli ogrom­
ną większość 6 i  pó ł m iliona głosujących.

W ybory  jugosłowiańskie, w  k tó rych  b ra ło  udzia ł 88% 
upraw nionych do głosowania, p rzyn ios ły  zdecydowaną 
klęskę opozycji.

W  dniu 18 listopada odby ły  się w  B u łga rii w ybory. 
Opozycja podobnie ja k  i  w  Jugosławii zastosowała te sa­
mą taktykę , wyrażającą się m. in. w  naw oływ an iu  do b o j­
ko tu  wyborów. T ak tyka  ta 'jednak zaw iodła całkowicie. Na 
lis ty  F rontu Patriotycznego, skupiającego wszystkie elementy

BIBLIOTEKA 
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK OM Obdemokratyczne 
kwencja w ybort

2o
łacu Spraw iedliwości w Norymberdze oddawna zajpowiaua- 
ny proces przeciwko 20 główn'ym h itle row skim  przestęp­
com wojennym. Rozprawa sądowa toczy się pod przewod­
nictwem  A ng lika  lorda Lawrence. Żaden z oskarżonych 
nie przyznaje się do w iny.

. 53 dn i trw a j proces w Lueneburgu przeciwko komen­
dantow i obozu w  Belsen Kram erow i i  jego pomocnikowi. 
W  w y n ik u  procesu 11 oskarżonych z Kramerem na czele 
skazanych zostało na karę śmierci, 14 oskarżonych zw ol­
niono, reszta zasądzona została na karę więzienia.

We F ra n c ji w ybuchło ostre przesilenie rządowe, spo­
wodowane rezygnacją gen. de Gaulla z m is ji utworzenia 
rządu. Przesilenie, które przechodziło różne nader często 
dramatyczne fazy, zakończone zostało ogłoszeniem przez 
gen. de Gaulla lis ty  nowego gabinetu, po ponownym  o trzy ­
maniu od Zgromadzenia Rjonstytucyjnego m is ji utworzenia 
rządu.

Rząd grecki poddał się do dym is ji. Organizacja EAM  
w yra z iła  gotowość poparcia rządu, reprezentującego 
wszystkie k ie ru n k i polityczne k ra ju , a w  w ypadku  odmo­
w y  monarchistów —  rządu, złożonego wyłącznie z przed­
staw icie li p a r t ii demokratycznych.

W  Belgradzie odbyła się Konferencja Kom itetów 
Wszechsłowiańskich. Konferencja powzięła rezolucję usta­
la jącą rocznicę rozgromu h itle row skich Niemiec, na dzień 
otwarcia w ielkiego Kongresu Słowiańskiego w  Belgradzie.

K rw aw e w a lk i na Jawie trw a ją . Sa,moloty angielskie 
bom bardowały miasto Samarang, gdzie powstańcom udało 
się dokonać pom yślnych kontrataków .

Prasa amerykańska omawia szeroko p ro jek t w prow a­
dzenia powszechnej służby w ojskow ej w  czasie pokoju. 
Jak wiadomo za projektem  tym  w ypow iedzia ł się gen. 
Eisenhower i  gen. M arshall (Radio New York).

Szwecja zamierza w ystąpić przeciwko Niemcom z żą­
daniem odszkodowania za poniesione s tra ty w yn ik łe  z na­
ruszenia neutralności szwedzkiej przez Niemców w  czasie 
w o jny. S tra ty szwedzkie w  marynarce wynoszą 235 stat­
ków, zatopionych przeważnie przez niemieckie łodzie pod­
wodne.

•  Z K a lku ty  donoszą o demonstracjach na cześć t. zw. 
H induskie j A rm ii Narodowej. Po lic ja  uży łą  broni, celem 
rozproszenia manifestantów. Są rann i i  zabici. A. R.

K o m u n i k a t  
Biura Prezydialnego KRN
Biuro Prezydialne Krajowej Rady Narodowej za­

wiadamia, że „Sprawozdania Stenograficzne“ z se­
sji 7 (majowej) oraz z sesji 8 (lipcowej) są do naby- 
'cia w Wydziale Prac Parlamentarnych K. R. N. 
przy ul. Wiejskiej 4 (budynek senacki). Na prowin­
cję wysyła się za zaliczeniem pocztowym. Cena 
egzerpplarza, zawierającego sprawozdanie z jednej 
sesji (175 stron) zł 100.
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